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Painleve tworzy gabinet, 


Socjaliści udzielą mu poparcia. Heriot nie chce 
pozostać min. spraw zagran. Jego następcą będzie 
Briand? A Cailleaux min. skarbu? 


PARYŻ, 15. 4. (PAT) mia, albowiem zamierza rozwinąć w kra 
Godz. 16.30. Painleve przyjął misję 
tworzenia gabinetu. skalę. | 
Painleve odbył konferencję z Cail- 
PARYŻ, 15. 4. (PAT) 
Delegacja socjalistów oświadczyła 
Painlevemu, że socjaliści są gotowi po- 
pierać ewentualny jego gabinet. 
PARYŻ, 15. 4. (PAT) 
Godz. 9. 20. Według informacji „Ma- 
tina”, Painleve zaofiarował portfel spr. | finansów, ten jednakże zastr: 
zagran. Herriotowi, ten jednakże odmó- | odpowiedź do następnego spotku. 
wił przyjęcia portfelu, oświadczając, że | z Painievem, które ma się odbyć 
pragnie zachować sobie swobodę działa- : jeszcze. 


Konflikt" 


KAIR, 15. 4. (PAT) nich granie Egiptu. Egipt odmówił wzię 
W tutejszych kołach politycznych |cia pod uwagę układu, 
śledzą. bardzo uważnie rozwój koniliktu | Milnera i Scialoię, 
włoske - egipskiego w sprawie zachod- ! udziału przedstawicieli Egiptu. 


zejskiego. Przedstawiceilom prasy cv- 
świadczył Painleve, że ma nadzieję 
utworzenia gabinetu jutro popołudniu. 
W kołach politycznych utrzymują, że 
Painleve zaproponował Caille 
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Pomoc dla pracowników umysłowych. 
Dnia 23. marca b. r. minister pracy i Zapomaga nie może być wydana wcze 
opieki społecznej po porozumieniu z mi: | śniej, jak po upływie 1 miesiąca od dnia 
zwolnienia z pracy, względnie od dnia, 
za który ewentualnie zostało wypłacone 
odszkodowanie przy rozwiązaniu stosan- 
ku służbowego . 

Wysokość jednorazowej zapomogi wy 
nosi od 45 do 100 zł w zależności od sta- 
nn rodzinnego bezrobotnego. 

Jednocześnie należy zaznaczyć, że pro 
jekt noweli do ustawy o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia, rozciągający 0- 
bowiązek zabezpieczenia na pracowni- 
ków umysłowych, będzie wkrótce po 
świętach rozpatrywany w Sejmowej Ko- 
misji Ochrony Pracy. 


nistrem skarbu wydał nową instrukcję 
w sprawie pomocy dla bezrobotnych pra- 
ceowników umysłowych. 

W uwzgłędnienii wniosków zrzeszeń 
pracowniczych uchylonych zostało wiele 
z istniejących w poprzedniej instrukcji 
ograniczeń, dzięki czemu umożliwiono 
korzystanie z pomocy szerokiemu ogóło- 
wi pracowników umysłowych. 

Wypłacanie jednorazowych zapomóg 
na mocy nowej instrukcji zarządzońe zo- 
stało w miejscowościach o większych 
skupieniach bezrobotnych, a mianowicie 
na terenie obwodów P. U. P: P. Warsza- 
wa, Łódź, Lwów; Poznań, Kraków,Sosno- 
wiec, Wilno, Bydgoszcz, Drohobycz, To- 
ruń, Białystok, Grodno, Stanisławów, 
Częstochowa, Ostrowiec, Chrzanów, Bia- 
ła (Małopolska); Radom, Kielce, Kalisz i 
Lublin. 

Instrukcja ustanawia zapomogi pie- 
niężne, wydawane według życzenia pe- 
tenta, bądź w formie bezprocentowej po- 

-życzki, zwrotnej po otrzymaniu pracy w 
_ ciągu 6 miesięcy, bądź też w formie za- 
siłku bezzwrotnego. ‘Prawo do zapomo- 
gi ma każdy bezrobotny pracownik u- 
mysłowy bez różnicy płci po ukończeniu 
lat 18, utrzymujący się samodzielnie z 
własnej pracy zarobkowej i nie posiada- 
jący żadnych dochodów, który utracił 
pracę w czasie od dnia 31. grudnia 1922 
roku. Nadto uprawniono do korzystania 
z zapomóg bezrobotnych, którzy zamiesz- 
kują w podmiejskich okolicach Warsza- 
wy i przed zgłoszeniem się o zapomogę 
byli zatrudniani w Warszawie, oraz zła- 
godzono przepisy w sprawie czasu za- 
mieszkiwania w danej miejscowoci w 
odniesieniu do bezrobotnych których cho 
roba lub ważne sprawy rodzinne, wyma- 
gające terminowego załatwienia, zmusiły 
do opuszczenia tej miejscowości na pe- 
wien tylko czas. 


Wczoraj, przez cały dzień, przy wylo- 
cie uł. Szerokiej na Staromiejski Rynek, 
panował wielki ruch i tłok. Z wszystkich 
stron miasta ludność dążyła na miejsce 
katastrofy, aby zobaczyć straszne spusto 
szenia, spowodowane tajemniczym wybu 
chem. O jego przyczynach kursowały 
w mieście najrozmaitsze pogłoski. Rze- 
czywistej przyczyny katastrofy do tej 
chwili nie zdołano ustalić, pomimo bar- 
dzo energicznego śledztwa, którem kie- 
ruje osobiście naczelnik okręgowego u- 
rzędu śledczego P. P., p. nadkomisarz 
Gajda. 


"Co było przyczyną eksplozji? — W tej 
sprawie zarząd elektrowni i gazowni ko- 
munikuje nam, że na podstawie poczy- 
nionych na miejscu obserwacyj — skon- 
statować należy z całą pewnością. że 
przyczyną eksplozji w żadnym wypadku 
nie mógłbyć gaz, a to z tego powodu, że 
siła wybuchu wskazywałaby na znacznie 
silneżjszy materjał eksplodujący. Przy 


wybuchach gazu nie powstaje zupełnie 


| mach na króla Borysa. Gdy mianowicie 
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Zamach na króla bułgarsk. 


Sofja, 15. 4. (PAT) 


Wczoraj rano wykonany został za- 


król jechał samochodem na drodze Qk- 
hanie - Solja w towarzystwie młodego 


ju kampanję polityczną ma większą przyrodnika Ilcewa, pewnego strzelca i 


szofera, w pewnej chwili na samochód 
napadła banda dając do samochodu sze- 


leuux, poczem udał się do pałacu Eli- | „eg strzałów. Ticew oraz strzełeć zóstóli 


| 


LONDYN, 15. 4. (PAT) 


-Angielskie poszukiwania pod Ur 
w Chaldei doprowadziły — jak donoszą 
dzienniki — do wielkiego odkrycia ar- 
cheologicznego. Wydobyto jeden z naj- 


du, zawartego przez | większych i najwspanialszych pomni- 
jako zawartego bez ków Mezopotaneji, a mianowicie wielką 


|= 


zabici, a szofer został ciężko ranny. ę 
Król wyszedł bez szwanku. Nie ulega 
wątpliwości, że napad był urządzony 
przez komunistów i chłopów agrarjuszy. 
Zdaje się jednak, że napastnicy nie wie- 
dzeili, że król znajduje się również w sa- 
mochodzie. Po zamachu wysłano natych 
miast odział wojska w pościg za bamdy- 
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Wielkie odkrycie archeol 


Chaldeji odkryto wieżę świątyni boga księżyca. 
budował ją 2300 Jat przed Chrystusem król Engor. 


ten 


wieżę świątyni boga księżyca; wybudd- 
wang na 2300 lat przed 


|przez króla Engora i odnowioną przez 


Nabuchadnezora. Jest to płaskorzeżha 
w kamieniu. wysokości 14 stóp i Szerokó- 
ści $ stóp, przedstawiającą króla, būdo- 
wniczego świątyni oraz ważniejsze zda- 
rzómia z czasów jego panowania. 


OAL ERARE EE ZYCZE TE OKO KOD ZTS ZSZ ZZO AEREO. 
Cailleaux o Polsce. ] 


NOWY JORK, 15. 4. (PAT) 


Cailleaux, były prezes ministrów 
framcusk., ogłosił w „New York World” 
artykuł w którym stwierdza, że obrona 
Polski mależy do jednej z najstarszych 


tradycyj polityki francuskiej. Projekt 
paktu gwarancyjnego, któryby zawierał 
choćby tylko pewnego rodzaju desinte- 
ressement Francji wobec granic Polski, 
byłby — zdaniem Caillleaux —: z góry po 
tępiony przez opinję publiczną Francji. 


Straszny ludożerca. 


poniósł zasłużoną karę. 


HANNOVER, 15. 4. (PAT) 
Dziś o godz. 6 rano stracony tu został 
morderca Haarmann. Przed straceniem 


dym, który w danym wypadku w znacz- 
nej i skłębionej ilości o ciemnym kolo- 
rze unosił się nad murami. 
4 

Więc dobrze — nie gaz był przyczyną 
eksplozji — ale w takim razie co? Ażeby 
na to pytanie znaleźć odpowiedź, zbiera 
się dzisiaj powtórnie komisja rzeczo- 
znawców, która jeszcze raz przeprowa- 
dzi badania, mające ustalić przyczynę 
eksplozji. 


którego dokonano zapomocą gilotyny, 
Haarman wyraził żal za swe zkrodnie. 


Co spowodowało katastrofę przy ulicy Szerokiej? 


dług dotychczasowych obliczeń wynoszą 
one przeszło pół miljona. zł. Poza firmą 
Goldstein, największe szkody poniosła 
firma Falarski i Radaike, której pożar 
zniszczył bardzo poważną część towaru 
i urządzenia domowego. Również firma 
Leiser poniosła dotkliwe straty. 


Potwierdza się nasza wiadomość, że 
ofiar w ludziach nie było. Jedynie p. 
Goldstein uległ poranieniom, które —: 
jak się okazuje — s abardzo ciężkie. P. 


Szkody materjalne — jak już wczoraj | Goldsteina umieszczono w” szpitalu. — 


donosiliśmy — są bardzo znaczne. We- 


Stan jego jest poważny. 


Masowe wyroki Śmierci. 


LONDYN, 15. 4. (PAT) 
Za udział w powstaniu Kurdów 
w Diarbekirze skazano na karę śmierci 
przez powieszenie 26 osób. W tej liczbie 
znajduje się dwóch byłych deputowa- 


nych i 1 małła. Oprócz tego władze miej- 
scowe w Konstantynopolu skazały na 
karę śmierci 4 osoby, które jak się oka- 
zało, finansowały powstanie w Kurdy- 
stanie 
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„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI” 


Nr. 


O szkołę polską na Pomorzu. 


(Do źródeł konfliktu.) 


Il 


Tęsknota do własnej, jednolitej, typo- 
wo polskiej szkoły ujawniła się naza- 
jutrz po zdobyciu wolności. Trudno było 
jednak wypracować program takiej szko 
ły z dnia. na dzień, jeszcze trudniej poku- 
gić się o równomierne wcielenie ogółni- 
kowych wskazań i idei w postać odpo- 
wiedniego aparatu administracyjnego 
Rozum nakazywał liczyć się zarówuc 
różnorodnemi tendencjami i mimowol- 
hemi grawitacjami kulturalnemi i po- 
litycznemi poszczególnych dzielnic jak 
też z zasobem faktycznie rozporządza|- 
pych sil. Skutkiem tego nówa szkoła. 
polska była dosłownie postulatem, reali- 
zaś 


Z 


' zowanym w miarę możności, wiele 
załeżało odi jednostek względnie pew- 
nych grup jednostek, które stawały tu 
czy tam. na posterunku i miały w swem. 
ręku — inicjatywę. Było rzeczą słusz- 
ną, że Rząd centralny do tej inicjatywy 
Apełował i uczynił z niej kamień węgiel- 
ny swej polityki na najbliższą przyszłość, 
zanim przewlekłe procesy organicznego 
wzrostu twórczego mogły przyjąć pewne 

Inicjatywa, o której mówi- 

w 


stałe formy. 
my, miała za zadanie doprowadzić 
sposób możliwie łatwy do uzgodnienia 
interesów państwowych z pewnemi już 
istniejącemi tradycjami. Z temi tra- 


szyin terenie — chybiło celu. 


Przyczyny | cych. 


Władzom centralnym 


tegó stanu rzeczy wyprowazdić należy z | zależało na tem, by przy uwzględnieniu 
innych zjawisk i okoliczności, z tą naczel rozporządzalnego materjału osobowego 
ną zasadą o miedzę tylko — sąsiadują- | kwestja stosunków tego materjału będą- 


~; 


W Polsce pracę trzeba zor- 
ganizować naukowo. 


Jesteśmy bardzo opóźnieni. 


W Warszawie powstał projekt stwo- 


' rzenia Instytutu Organizacji Pracy. 


1 z > ; + 
nych badań warunków i czynników, 


Instytut powstać ma, jako jednostka 
autonomiczna przy Muzeum przemysłu i 
rolnictwa, posiadać wyodrębniony ma- 
jątek własny i nim rozporządzać. 

Działalność Instytutu polegać ma na 
prowadzeniu naukowych systematycz- 
do- 
tyczących przemysłu rolnietwa, komuni- 
kacji, zemiosła, handlu i innych dzie- 
dzin pracy zbiorowej i zorganizowanej, 
oraz badaniu przyczyn, powodujących 
straty i obniżających wydajność pracy; 
na gromadzeniu materjałów statystycz- 
nych i sprawozdawcrych w tej dziedzi- 
nie, na badaniu pracy ludzkiej z punktu 
widzenia fizjologji, psychologii i hygje- 
ny i t. p. 

W odezwie, jaką wystosowali inicja- 
torzy Instytutu „do. wytwórców pol- 
skich” piszą oni: „Za równo podczas woj- 


iny, jak w czasie stałego spadku wartoś- 


,ci pieniądza, życie gospodarcze na 


dycjami chciano wyraźnie się liczyć. Cho 


dziło tu o tradycje kulturalne, szkolne, 
a zarazem związane z niemi kwestje — 
polityczne. Dalszym dowódem tego spo- 
- sobi myślenia i wnioskiem z niego wy- 
prowadzonym była — decentralizacja 


wiadz szkolnych i bardzo znaczna auto- | 


' nomja ufundowanych na jej zasadzie — 
"kuratórjów. Sama zasada była słuszna, 
jakkolwiek — jak to zaznaczyliśmy — 


„wprowadzenie jej w życie w postaci da- materjalnych w formie powiększania fa- 


nego organu administracyjnego na na-, 


zie- 
miach polskich wyprowadzone było tak 


o r = +. . 
dalece z równc wagi, iż nie było możnoś- 


ci stosowania ulepszeń i reform, 
„dach nad gową się palił". 

W okresie nflacji i możliwościach jć- 
zo wyzyskania dla podniesienia praduk- 
cji inne panuje przekonanie powszęch- 
ne. Okres ten mógł był być z wielką kc- 
rzyścą wyzyskany na poczynienie udo- 
skonaleń w produkcji. Przemysłowcy 
woleli gromadzić majątki osobiste, a w 


gdy 


y najbliższym razie dokonywać inwestycji 


¿bryk — tania siła robotnicza i pomyślne 


FANAN NORTA ZER IT 


Handel z Sowietami. 


Od pewnego czasu słyszeć się dają w 


całej Polsce krzyki rozpaczy: „handel, 
handel...” 
Krzyczą  emisarjusze  „Gostorgu”, 


„Torgpredstu”, „Centrochłopku...” 

~ Jadą specy, coś tam szpecą, wybiera- 
ją, zatwierdzają i kupują A potem pia- 
_£ą, płacą prawdziwymi dolarami. 

A w gruncie rzeczy: akcję tę prowadzą 
„czerwoni dyplomaci, którzy zapychają 
lukę rewolucyjną łódzką manufakturą... 

Zakupili po rąz pierwszy manufaktu- 
ry za 300 tysięcy dołarów. Obecnie per- 
traktują w sprawie kupna za 3 miljony 
dolarów. Bardz odużo towarów sprowa- 
dzać muszą, by zapchać ludowi swemu 
usta, oczy, uszy, by nie krzyczał z głodu 
„i bólu. g 

V'abrykanci łódzcy chętnie towar swój 
sprzedadzą, lecz gdy chodzi o kredyt 
wekslowy, zwracają się do premjera Grab 
skiego o gwarancje. A premjer oipo- 
wiada: handlajcie, ale samodzielnie... 

Wycierając łzy i oczy najlepszego ga- 
tunku płótnem „Widzewskiej Manufak- 
tury”, przedstawiciele przemysłu łódzkie 
go nie ustępują. Skończyło się na tem, 
że dalsza wymiana uprzejmości odbędzie 
się dnia 16. b. m. Ma to doprowadzić co- 

najmniej do redyskonta weksli sowiec- 
kich. 

Nie otrzymawszy dostatecznej ilości 
nranufaktury, Sowiety dały na osłodę lu 
dowi rosyjskiemu kontrrewołucyjny cu- 
kier polski. Zakupili naprzód 14 tysięcy 
kilo cukru. który tak im smakował, że 
'obecnie znowu 50 tysięcy kilo zakupili. 

Wszystko robią, by zająć lud śwój, by 
odwrócić uwagę od tego, co najważniej- 
sze, t. į. od siebie sarhych. Zrezygnowali 
y socjalizacji ziemi. Chłop, ugiąwszy 
karku, spostrzegł jednak, że rękami orać 
nie można. Zaczął się burzyć. 

Na pomoce „komisarwiczchom” 
szedł znowu handel. Wiozą chłopom na- 
rzędzia rolnicze. „Kto da większy kre- 
dyt, tem otrzyma monopol na dostawę” 
—— ogłosiły sowiety. 

Wnet zabrała się do dzieła w Warsza- 
wie firma „Zjedn. fabryki maszyn i na- 


przy- 


rzędzi rolniczych Sp. Akc.”, z którą przed 
stawicielstwo handlowe Rosji zawarło 
już 9. b. m. umowę niezwykle-wygodna 
dla... siebie..-Firma- ta bowiem posyła 
już na składy konsygnacyjne narzędzi za 
700 tysięcy dolarów, otrzymując wza- 
mian po sprzedaży na miejscu towaru za 
gotówkę... weksle sowieckiej misji han- 
dlowej w Warszawie z 7-miesięcznym 
terminem. Sowiety odpowiadają tylko 
za całość towarti w drodze od granicy i 
płacą za przewóz na swojem terytorjum. 
Zgodzili się również łaskawie na wpusz- 
czenie do Rosji fachowców firmy, którzy 
mają pomóc im w rozsprzedaży narzędzi. 

Polska dotąd jakoś nie bardzo kwa- 
piła się z zakupami w Rosji, wobec czego 
handlowa misia sprowadza szereg arty- 
kułów na własne ryzyko. A' głównie — 
ryby: sandacze i leszcze... również na kre 
dyt długoterminowy, t. j. do chwili prze- 
frawienia ryb przez konsumentów. 

Nie wszystko jednak jeszcze jest matt 
we w Rosji Bo oto mamy otrzymać du- 
że transporty kur, żywych kur, które prze 
trwały Kiereńskiego i rewolucję bolsze- 
wieką. 

Z kur tych mieliśmy otrzymać duże 
jaj na Wielkanoc. Wobec tego jednak, że 
kuty karmiono przez cały czas bibułą 
rewolucyjną, więc gdakanie kur okazało 
się złudnem.. Jaj niema. 

Natomiast dużo jest rudy żełazmej, 
którą zarzucają Górny Śląsk. Aż za mi- 
jon dolarów! Ciężki to artykuł, choć 
bardzo strawny dla hu tżelaznych... 

Cała ta akcja i wynikające z niej trans 
akcje byłyby znośne a nawet pożyteczne, 
gdyby nie jedna smutna perspektywa: t 
zw. „Nep“ (Nowa polityka ekonomiczna) 
raz już rozpoczął handel na grand'ę ska- 
lę. Lecz w pewnym momencie rozesła- 
na do wszystkich firm pryw atnych „cze- 
kistów™“, którzy towary skonfiskowałi, a 
niezadowolonych z tej nowej polityki e- 
konomicznej wpakowałi do kryminałów, 
hy mieć materjał więżniów politycznych. 

Obecnie, gdy tamte dzieje zostały za- 
pomuiane. wchodzimy w okres nowej 
akcji „sepu”, również na wielką skałę. 
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konjunktury konkurencji nie zmuszały 
do doskonalenia przebiegu produkcji. 

Stan rzeczy zmienił się radykalnie po 
ustaleniu waluty: 
w tym stopniu tańsza niż gdzieindziej, 
natomiast zacofanie w metodach produk- 
cji mści się na zdolności konkurencyjnej 
przemysłu. Ameryka nad rozwiązaniem 
naukowem racjonalnej organizacji pra- 
cuje już oddawna. Europa idzie za jej 
przykładem, 
Słowacja od trzech juź lat zorganizowała 
Akadmję Pracy, a w zsezłym roku zwo- 
łała w Pradze międzynarodowy zjazd 
naukowego kierownictwa pracą. Prze- 
mysł polski z opóźnieniem zabera się do 
hadań, w okresie dla przeprowadzenia 
reorganizacyj mało sprzyjających: klęs- 
ka bezrobocia wytwarza nastroje niechęt- 
nie usposabiające rzesze robotnicze 
zmian w organizacji pracy, których bez- 
pośredniem następstwem „mogłoby być 
ograniczenie liczby zatrudnionych ro- 
botników. 

Wiele trudu kosztować będzie w obec 


robocizna nie jest już i 


i — pierwszy w czasie, który 


do ;szcza na terenach, 


w istocie | cego w służbie państwa do miejscowych 


tradycyj i aspiracyj — była rozwiązana 
w sensie dla danego terytorjum najwłaś- 
ciwszym. Była to zupełnie wyrazna wska 
zówka dla ludzi, którym powierzono pro- 
wadzenie interesów państwa. Wymaga- 
ło to od nich oczywista pewnego zmysłu 
twórczego a przynajmniej dobrej orjen- 
tacji w sprawach szkolnych — w związ- 
— kładziono ustawicznie na- 
— na uczy- 


ku z tem 
cisk — nacisk programowy 
nienie z czynników wychowawczych po- 
jętych jak najszerzej punktu ciężkości 
szkóły polskiej. Było to 
niejako oficjalnem wyznaniem wiary 
Ministerstwa W. R. i O. P. Chodziło © 
wytworzenie atmosfery przyjaznej dla 
swobodnego rozwijania się życia szkol- 
nego — jako całości — związanej z da- 
nym duchem twór- 


nowoczesnej 


terenem i owianej 


bo nawet młoda Czecho- | czej pracy. 


Taki był ideał: Tdeał pośredni czy też 
miał toro- 
wać drogę -— jednoiitej szkole polskiej. 

W ten sposób budowanie tej szkoły 
wymagało w dalszych konsekwencjach 
wysiłków bynajmniej nie łatwych, zwła- 
tla których szkoła 
polska była szkołą jutra: Wymagałc bo 
wiem zarówno sumienności w pracy, su- 


| mienności urzędniczej czy też nauczyciel 
skiej, jak też bardzo znacznego wyrobie- 


nym stanie rzeczy przekonanie robotni- nia życiowego i społecznego. I znowti 


ków, że pótanienie sposobów wytwarza- 
nia nie.stoi w sprzeczności z ich interesa- 
mi jeżeli przeprowadzane będzie w spo- 
sóh istotnie racjonalny, Ale bodaj jesz- 
cze więcej trudu włożyć będzie musiał 
przyszły Jnstytułt, aby przekonać fabry- 
kantów naszych, że potanienie produkcji 
według zasad organizacji naukowej jest 
i musi być związane z wydatnem podnie- 
sieniem zarobków robotników i polepsze- 
niem warunków pracy, że organizacja 
naukowa nie polega na wyzysku ekono- 
micznym, lecz na wyzyskaniu umiejęt- 
nem najcenniejszego elementu produkcji 
— zdolności fizycznych i- psychicznych 
robotnika z korzyścią i dla niego i dla 
produkcji. 


trzeba zaznaczyć, że Ministerstwo od sa- 
mego początku kładło-na to wyrobienie 
społeczne wielki nacisk — zdaje się uam 
jednak, że i tam nawet interpretacja te- 
go wyrobienia była częstokroć bardzo 
niedostateczna. Zrozumiemy, że przed 
nanczycielstwem stało zadanie chwaleb- 
ne i wielkie, ale- niestety przerastające 
siły jednostek a nawet ogółu a to ze 
względu na trudności, przyniesione przez 
życie samo. (c. d. n.) 


Kasjopea: 


Szan. naszych* Czytelników 
prosimy uprzejmie 
o uwzględnianiu przy zakupach przedewszystkiem 
firm, ogłaszających się w „Codz. Expressie Pom.* 


Żona zdradza męża z duchem zmarłego 


Przed sądem monachijskim toczyła 
się w tych dniach sprawa rozwodowa. 

Oskarżycielem był nauczyciel gimna- 
zjum 62-letni Otton Schmach, który do- 
magał się rozwodu, ponieważ żona jego 
42-letnia Hilda jest 

namiętną spirytystką, 
przestaje z takimi samymi warjatami, 
jak sama, a w dodatku zatruwa mu ciąg- 
le spokój domowy, wywołując 
duchy zmarłych, 
między którymi znajduje się dawny jej 
kochanek. 

Wszystkie te przewinienia żony niósł- 
by potulny mąż i zgodzi się nawet na tę 
udrękę, iż co pierwszego zabiera mu co 
do grosza całą pensję, nie zostawiając 
nawet kilku marek na cygaro i tramwaj, 
ale nie może ścierpieć tej zdrady jak 
również i obrazy jego godności. 

Pani Hiłda nazywa go bowiem starym 
idjotą, a jego ukochanego Cicerona i Tå- 
cyka poniewiera takimi przezwisk. jak 


Powstają, jak grzyby po deszczu rewo 
lucyjnym polsko- rosyjskie towarzystwa 
handlowe. 

Wywożą, co się da. Ale, czy się za to 
co da (oprócz weksli) — zobaczymy. W 
każdym razie na okrzyki: „hąndel, han- 
del” niejeden gospodarz zapełnia han- 
dlarzom worki. Oby się to dobrze skoń- 
czyło. 


przyjaciela. 


słoń, mamut i kretyn. 


Podobno przyjaciel z czwartego wy- 
miaru, który stale nawiedza żonę nau- 
czył ją tych pięknyc hwyrażeń w odnie- 
sieniu do znakomitych autorów staro- _ 
żytności. 

Sąd po dłuższej naradzie nie uznał ar- 
gumentów profesora, wychodząc z zało- 
żenia, iż przezwisko „stary idjota” w u- 
stach żony nie jest zbyt wielką obrazą, & 
zła jej opinja o pisarzach starożytnych 
nie jest dostatecznym powodem do roz- 
wodu. 


HUMOR I SATYRA. 


Syn leśniczego. 

Synek leśniczego zdaje egzamin. Na- 
uczyciel pyta go, co znaczy łacińskie sło- 
wo silva (las), uczeń nie umie przetłuma- 
czyć tego wyrazu, wówczas nauczyciel 
chcąc mu dopomóc, powiada: 

— Powinieneś to przecież wiedzieć; 
twój ojciec tam ciągle przebywa. 

— Acha, już wiem — powiada mały — 
karczma. ; 


Rumieniec Współczesnych dziewcząt. 
— Powiada pan, że nic nie może wy- 
wołać rumieńca na twarzy współczesnej 
młodej dziewczyny? ` Niech się pan za- 
ile 


pyta w pierwszej lepszej perfumerii, 
tam różu sprzedają. 
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| Król bandytów chce jechać |„Coco*, szatański narkotyk, 
zatruwający cały świat. 


Noe na Montmartrze. 


U 


autem... 


Tymczasem pobrzękuje łańcuchami w celi więzien. 


Rymsza Pasicz! 
Tak zwie się piękny i straszny herszt 
niebezpiecznych bandytów, który nie- 

dawno jeszcze siał trwogę paniczną po 
całej Serbji, niepokojąc nawet samą sto- 
licę, a który od dwóch miesięcy siedzi 
wraz z całą swą wierną szajką w ponu- 
rych kazamatach belgradzkiej „Gławn- 
jacy...” 

Syn gór, dziki, jak one, śmiały soko- 
lik, kochający wolność i najszaleńsze 
przygody, miota błyskawice gniewu z 
swych czarnych, ognistych, straszliwie 
pięknych oczu, ilekroć spojrzy na zimne, 
bezlitosne ściany grobu swojej wolności. 
Druhowie wierni, którzy i tu mu towa- 
rzyszą, chcą milczeniem głębokiem u- 
szanować ból i klęskę swego wodza, wy- 
razić współczucie i żal.. O sobie jakby 
nie myślą... 

Tylko Rymsza Pasicz, król bandytów, 
pobrzękując łańcuchami swej hańby... 
Trzy razy już próbował się powiesić, bo 
mu zakazali widywać się z ukochaną — 
żoną jednego z jego wiernych druh. pięk- 
ną, jak jutrzenka w górach, Milką Jer- 
kowicz.. Głową, pięściami więziennego 
muru przebić nie może, by się wydostać 
do swej dumnej orlicy... W bezsile opada 
na ziemię i płacze, jak dziecko... 


Piętrzą się stosy aktów na stole sē- 
-dziego śledczego, gromadzącego mater- 
jał obwiniający Rymszę Pasicza. 


= 


Prawie codzień przychodzą żandarmi 
po króla bandytów do celi i wiodą go do 
sędziego przez ulice Belgradu. ` 

Powietrze! Ruch! Pierś się podnosi, 
szybciej, głęboko oddychać poczyna! 

Powietrze! Słońce! Niebo! Idzie Rym 
sza raźnym, wesołym krokiem! Uśmiech 
dziecinny z ust nie schodzi. Z tych ru- 
mianych warg pod czarnym wąsikiem. 
Jakby miał wolne stopy. Jakby nie by- 
ły one skute ciężkiem żelaziwem, które 
musi wlec ze sobą. I jakby nie było do- 
koła niego żandarmów, każdy jego ruch 
śledzących. Wydaje się, że z ludzi : nic 
sobie na ulicy nie robi, jakby nie zwracał 
na nich najmniejszej uwagi. Gdzieś pa- 
trzy przed siebie, dziwnie uśmiechnięty... 

Tak prawie dzień w dzień Rymsza 
Pasicz odbywa swój „Spacer” z celi — u- 
licami miasta — do sali sędziego śled- 
czego. 


Przed kilkoma dniami przychodzą 
żandarmi do celi Pasicza, chcąc go jak 
zwykle poprowadzić do sędziego. Ale 
Rymsza Pasicz- nie ruszą się z miejsca, 
Nie pójdzie. „Autem to pojadę — powia- 
da spokojnie — ale pieszo nie pójdę. Nie 
chcę iść ulicami Belgradu do sędziego 
śledczego. Zatrzymują się ludzie na 
ulicy, patrzą na moje łańcuchy i śmieją 
się ze mnie. Nie pójdę. Idźcie po auto. 
w wielkich miastach przewozi sie zbó- 
jów autem”. 


„żandarmi chcąc nie chcąc, muszą o- 
dejść, by zawiadomić szefa policji o no- 
wym kaprysie serbskiego króla bandy- 
tów. 

Sam pan Gliga Popowicz, szef policji 
belgradzkiej, zjawia się w celi „zbójni- 
ka”. Namawia, prosi. Chce skłonić do 
ustępstwa, grozi karami. 

pa „pójdę! — woła herszt bandytów. 
— Jeżeli nie masz auta, to po jaki 
djabła zamknąłeś mnie tutaj? w wieł. 
kiem mieście przewozi się niebezpiecz- 
nych zbójów w aucie. Czy może ci nie 
jestem dość niebezpiecznym? 
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! Nawet sam szef policji belgradzkiej 
nie może przełamać oporu Rymszy sku- 
tego w łańcuchach... | | 

Za ten opór skazuje go szef policji na 
8 dni ciemnicy . 
$i W ciemnej i samotnej celi otrzymuje 
Rymsza tylko pół bochenka chleba. Sam- 
sonowa siła gniewu chce potargać łańcu- 
chy. Ale łańcuchy są mocniejsze i Rym- 
sza woła: „Albo mi dacie jeść jak innym 
zbójom, albo pomrę tu z godu, nic wam 
do ust nie wezmę”, 

Drugi już dzień trwa bunt głodowy 
Rymszy. Druhowie jego, na znak wier- 


| ności i solidarności, przystąpili do gło- 
| dówki. 


W „Gławnjacy” belgradz. rozpoczął 
się strajk głodowy, ponieważ król bandy- 
tów Rymsza Pasicz chce — jechać autem. 


Wojna obdarzyła świat nowym nało- 
giem zażywania kokainy. 

Walka z tą klęską nie jest łatwa. Ko- 
kainiści tworzą jedno wspólne bractwo, 
wzajemnie się wspierając i ratując przed 
prześladowaniem władz. 


Mężczyźni będą nosili dekolty 


na podobieństwo mody kobiecej. 


W „New-York Tribune” zjawił się a- 
pel do społeczeństwa, aby zreformowało 


modę męską, 


która jest głupia, niehigjeniczna i po- 
zbawiona dobrego smaku 
Co -za nonsens wełniane ubrania? 


Czyżby nie można je zastąpić lekuchną 
satyną, jedwabiem lub batystem, w naj- 
gorszym razie płótnem? 

Długie rękawy u surdutów są rów- 
nież przesądem. Należy je czemspiesz- 
niej skasować. Jeśli kobiecie wolno u- 
kazywać się w dekolcie, dlaczegożby nie 
miał tego uczynić mężczyzna? Zresztą, 
bicepsy męskie mają dużo uroku i są bar 
z 


w pętach 


pe zag” 
Znana śpiewaczka włoska, Gabrjela 
Besanzoni wstąpiła przed kilkunastu 
dniami w związki małżeńskie z miljone- 
rem amerykańskim, Henrykiem Loge. 
Piękna włoszka znajdowała się na tour- 
nee artystycznem w Brazylji. Wśród nie- 
zliczonej liczby wielbicieli zjawił się Lo- 
ge, właściciel kopalni i gówny akcjonar- 
jusz towarzystwa transportowego. 
. Zachwycony urodą śpiewaczki, przy- 
puścił 
generalny szturm. 


Zasypał ją klejnotami, ofiarował jej 
pałac 


| w Rio de Janeiro, willę nad morzem, dwa 
| automobile i murżyna służącego. Takie- 
my atakowi nie mogła się oprzeć śpie- 
waczka i mimo to, iż jej wielbiciel liczy 
zgórą sześćdziesiąt lat życia, zdecydowa- 
{la się zostać jego żoną. 
Postanowiono już dzień 


a O W W W W a e 


ślubu, lecz 


dziej estetyczne, niż utuczona ręka ko- 
bieca. 

Zbrodnią jest kołnierz pod szyję za- 
pinany, niewygodny i niehygjeniczny. 
Wycięcie na szyji i dekolt podobny do 
kobiecego nie uchybi w niczem przyzwo- 
itości. 

Propozycja reform ubioru męskiego 
wyszła od kobiecej sekcji „powszechnej 
higjeny” i znalazła szczerych zwolenni- 

jeż wśród lekarzy. Dr. Darlington, ko- 

misarz zdrowia publicznego w Nowym 
Jorku, gorąco popiera te projekty. Miej- 
my więc nadzieję, iż wkrótce będziemy 
się również dekoltowali. 


Sześćdziesięcioletni miljoner 


miłosnych. 


Pięciu rywalów nie dopuściło do małżeństwa 
z piękną śpiewaczką. 


sieć czarnych intryg, byle tylko wyrwać 
piękńą kobietę z objęć starca. 
Przedewszystkiem impresarjo panny 
Besanzoni zażądał 
250.006 dolarów odszkodowania 
za przerwane występy. Po długich tar- 
gach zgodził się na 50.000 i pieniądze o- 
trzymał. Lecz powstały nowe trudności. 
Do urzędu stanu cywiłnego wpłynęło 
doniesienie, iż pan Łoge jest żonaty i 
wstępując w związki małżeńskie, 


popełnił bigamję. 


Termin ślubu został więc urzędowo 
odłożony celem zbadania, skargi. 

Krewkiemu amantowi spieszyło się 
jednak, więc w małem miasteczku brazy 
lijskiem wziął ślub i nie czekając na o- 
rzeczenie władz, odpłynął w nieznanym 
kierunku wraz z swą piękną żoną. 

Rywale nie zrezygnowali jednak, a 
ponieważ jest ich aż pięciu, więc należy 
się spodziewać innych jeszcze niespo- 


rywale nie dali za wygrane i rozsnuli | dzianek. 


Bohaterski 
szofer wolał poświęcić życie 


niż przejechać dwoje dzieci. 


Pod Bambergiem w Bawarji zginął w 
sposób tragiczny szofer ciężarowego au- 
tomobilu, Ferdynand Frisch. 

Wiózł on ładupek mąki z młyna dó 
magazynu, W pewnem miejscu gdy 
zjeżdżał z góry, 


zerwał się hamulec 


i automobil wiozący 50 centnarów cięża- 
ru z szaloną szybkością począł zjeżdżać 
na dół Po i | 

Nieszczęście chciało, iż niemal u pod- 
noża góry bawiło. się na drodze dwoje 
małych dzieci, nie zdających sobie spra- 
wy z niebzpieczeństwa jakie im grozi 


Wstrzymać automobilu nie było moż- 
na, a wyminąć nie sposób, albowiem 
droga była dość wąska Bohater szofer 
wołał jednak 

poświęcić własne życie 
niż przejechać dwoje niewinnych dzieci. 

Nie namyślając się wiele, skręcił kie- 
rownicą i zjechał z drogi w rów. 

Rozpędzony automobil całą siłą. cię- 
żaru uderzył o naddrożną szkarpę i roz- 
trzaskał się na kilkanaście części. 

Szofer pnoiósł śmierć na miejscu. 
Padł chlubnie na posterunku jak 

na tonącym okręcie kapitan, 
któremu nie wolno wprzód ratować swe- 
go życia, póki nie uratuje całej załogi. 
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Co jest bezczelnością? 


1. Jeżeli mi Elektrownia miejska 
zamknie światło na dzień przed pierw- 
szym — powiadam: to jest bezczelność. 

2. Jeżeli mi szef biura każe przyjść 
popołudniu i urzędować za darmo — po- 
wiadam to jest bezczelność wyższego ga- 
tunku. 

3. Jeżeli mi monopol sprzeda śmier- 
dzący tytoń albo kupiec — pudełko, w 


nika a 15 oblepionych jakąś wybuchową 
materją — powiadam: bezczelność tra- 
dycyjna. 

4. Jeżeli mi jednak wydrą z kieszeni 
* złote 50 groszy za bilet do kina, posa- 
dzą obok jakiegoś przepoconego osobni- 
ka i każą przez pół godziny patrzeć na 
obskurne, zamazane, tępe, idjotyczne, 
fanderne, przewrócone, pokaleczone o- 
brazy reklamowe — wówczas muszę krzy 
częć: to jest bezczelność nad bezczelnoś- 


którem znajduje się 45 zapałek bez pa- | ciami. 


„Petit Parisien“ opisuje w sposób bar 
dzo barwny te potajemne nory, gdzie 
handlują kokainą. 

Jest około północy Rzęsiście oświe- 
tlone ulice i domy Montmartru wskazu- 
ją na to, iż wre tam bujne życie. Lokale 
zabawowe, dancingi, kabarety i kawiar- 
nie zapełnione po brzegi, tysiące cudzo- 
ziemeów i gości z prowincji szuka za- 
bawy i podniety dla nerwów. 

Lecz nie wszyscy przyszli tutaj tań- 
czyć, pić szampana i szukać przygód: mi- 
łosnych. Wielu z tych gości przywiódł 
w te strony straszliwy 


głód kokainy. 


W tej właśnie porze odbywa się han- 
del tym narkotykiem, magazynów jest 
bez liku, trzeba tylko je znać. 

Oto w kącie dancingu siedzi samotna 
dama, pochylona nad szklanką czarnej 
kawy z koniakiem. Co chwiła przykłada - 
do nosa chusteczkę, jakby była zakata” 
rzona. Wącha kokainę. 

Z pośród tańczących osób wysuwa się 
młoda dziewczyna o zmęczonej twarzy, 
Wyciąga dwa palce w kierunku samot- 
nej damy, która daje znak głową, iż zro- 
zumiała. Za chwilę dama ta 

znika 


ï w umówionem z góry miejscu zostawia 
dwa gramy narkotyku. Pieniądze do- 
staje za chwilę, tak dyskretnie jak dała 
kokainę. 

Ale nietylko dama w kawiarni posia- 
da przy sobie magazyn kokainy. Ma ja 
również szwajcar kabaretowy, kelner: 
kawiarniany, szofer w automobilu, kwia 
ciarka, skrzypek z orkiestry. Wszyscy 


oni mają 
„E000” 


iw tajemniczy sposób porozumiewają 
się ze swą klijentelą. 

Oto ulicą idzie nędzna, obdarta ko- 
bieta. 

— Po sławna Marizetta — objaśnią 
któryś z przechodniów. Przed kilku la- 
ty była jedną z najpiękniejszych tance- 
rek Montmartre: Uwielbiali ją mężczyź- 
ni, więc posiadała pałacyk w pobliżu 
Lasku Bulońskiego, willę w Biarritz, 
mnóstwo klejnotów — brakło jej chyba 
ptasiego mleka... f 

Wszystko to : 

zabrała kokaina... 


Wlecze się teraz 6puszczona przez u- 
lice Montmartru, staje przed szwajcarem 
jakiegoś podrzędnego kabaretu i błaga: 

— Wiem, że masz... daj... zapłacę ju- 
tro — choć jeden gram, znasz mnie do- 
brze, umieram bez kokainy... ) 

—  Baczność, agent! — woła ktoś z 
przechodniów. 

Kokainiści są sołidarni.. Oto nadjeż- 
dża samochód, wychyla się z niego kobie- 
ta w eleganckiem futrze i zaprasza Mari- 


zettę do auta... 4 
Za chwilę automobil mknie w uib ~ 
cach Paryża. pwd: 


M 


„KRAJ OGNI WIECZNYCH”. 


Przypominamy, że dzisiaj wieczorem 
(godz. 7.30) w auli gimn. męsk. p. G. Pe- 
tah wygłosi odczyt o Azerbejdżanie. Za- 
mieszczone w dzisiejszym numerze u- 
twory poetów Wschodu, zostały przeło- 
żone na język polski przez p. Petah. 


CHCECIE MIEĆ KLIJENTELE 
CZYŃCIE PODOBNIE. 


Pomimo ogólnego zastoju, ciężkich 
czasów i braku gotówki — naprawdę 
obrotny kupiec jednak umie robić dosko 
nałe interesy. N.p., niedawno temu otwo 
rzony Do mKonfekcyjny (Szeroka 33) po- 
mimo silnej konkurencji, dzięki umieję- 
tnie prowadzonej akcji reklamowej oraz 
naprawdę konkurencyjnym cenom, po- 
zyskał sobie bardzo znaczny rynek zbytu 
— i na skutek tego rozwija się bardzo 
pomyślnie. 


Panowie kupcy, jeżeli chcecie, aby 
wasze przedsiębiorstwa rozwijały się 
równie dobrze jak Dom Konfekcyjny, 


czyńcie tak samo jak on: sprzedawajcie 
możliwie tanio i reklamujcie się umie- 
jętnie. 
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Poezja tatarska. 


M. G. PETAH. 


Palekur (poł. Krym). 

JW oczach mych promienie... 

złote promienie łuną wesela i jasności, 
dobra skrzą minarety Palekur..... 

i brzmi śpiew słodki jak usta dziew- 
częce, smętny jak jęk wichru, jak woła- 
nie duszy za czemś dobrem, nieuchwy- 
tnem, niedoścignionem..... 


„Modlę się łzami zbolałego Serca. 
O Wielki jestem jak pył w twym ręku! 
o Wszechpotężny jaka twa wola jest taka 
niech się stanie! 


Attach ekber!..... Ałłach 
Imię Twe jedyne i niema nad Ciebie 


potężnie jszego..... 
Któż nim jest?1... 


Okolica Sziwasa. 


Cicho zamiera toń, 

Sziwas zamarza... 

Uezucie nie wygasa! 
Płonie! 


Płonie ułus rodzinny, 

Serce chce płakać... 

Uczucie nie wygasa! 
Płonie! 


Niema Boga nad Boga 
śpiewa muezzin... 
Uczucie nie wygasa! 


Płonie! 
Widzę mą wybraną. 
Krew gra we mhie! 
Uczucie nie wygasa! 

Płonie! 


mę. 


wer 


HADYUDY HASSAN HUSSEN. 


+ Poezja turecka, 

Ciemny, pyszny łuk brwi rysuje się 
na czole dziewicy, 

pod nim zaś pieprzyki. 

Hadżi Arab nadleciał, głowa rzucóna bez 

władnie, 

' włosy jej rozburzene. — 

W ogrodzie więdną kwiaty. 

W ogrodzie uschnięte gaązki?: — 


Ty! gdzie Twe przyrzeczenia, jakie mi 


składałeś?! 


stale na składzie 


Pilchowa | 380 ie 


ul. Chełmińska 10. 


sk 4 oto je osobno 
syst. 


ayllora do biur 
Zamiejscowych listownie — 
na buchalterów,bilansistów. 
rachmia'rzów,stenotypistów 
Najstarsza w Pclsce porad- 
nia organiz. biur. Tysiące 
uczoi w całej Polsce na 

wyższych posadach. 

30 mzysna biurowych. 

Toruń, al. Żeglarska nr. 25 
dyr. emer. Berger. - 
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Szeroka 33 


-| Taménienia 


Zaproszenie. 


Niniejszym zapraszam Pp. Przedstawicieli 
wszystkich miejscowych Organizacyj, Towa- 
rzystw, Cechów na posiedzenie, które się od- 
będzie w poniedziałek, dnia 20. bm. o go- 
dzinie 8-ej wieczorem w sali klubowej „Dwor 
Artusa“ w celu ustalenia programu Obchodu 


Toruń, dnia 16. kwietnia 1925 r. 
Prezydent miasta. 


pierwszorzędne i w więcej gatunkach poleca 


Kawiarnia „Automat“ Szeroka6. 
KONNY WATY 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI”. 


Gdżie Twe usta purpurowe jak u sułtań- 


skiej wiśni?! 
Nie jesteś-że tą, którą jako dziewczę ko- 
chałem ? 


Obok domu Twego, nie mogłem przejść, 
szedłem wyprostowany, nie spoglądałem 
w około siebie, 
wstydziłem się ludzi. 
Jednak ż Twego óżowego policzka ukrad- 
łem pocałunek! 
którą jako dziewczę 
kochałem? 


Nie jesteś-że Tą, 


Kładą ją w tym ogrodzie! 
Ona już nigdy nie spojrzy na mnie!... 
„jak niegdyś... patrząc na mnie głębią 
swych czarnych oczu, 
mówiła z wyrzutem: „byłam dziewicą”! 
Nie jesteś-że Tą, którą jako dziewczę 
kochałem? 


5 = » 


żaru usta Twoje, 
o umiłowana! 
Płoną ciemne oczy Twoje, 
nad niemi uk Twych brwi 
Piersi krągłe i białe... 


Dyszę płomieniem 


żaru usta Twoje, 
o umiłowana! 
Piersi krągłe i białe... 

Ramiona Twe nie obejmowały mnie, 

Ramiona Twe nie obejmą mnie. 


Dyszą płomieniem 


Piersi krągłe i białe... 
.„.Ciemne pasmo krw... 
Błyszczy stal w Twej piersi!... 
Dyszą płomieniem żaru usta Twoje, usta 
Tej, którą umiłowałem! 


Z TEATRU. 


W NIEMIECKICH SZPONACH. 
Bazin'a i Haraconrta. 
Pamiątka z czasów francuskiej pro- 
pagandy, podtrzymującej nastroje re- 


na wszelkie druki 


przyimnuje 


EKSPEDYCJA 


CODZ. ENSPRESSU POMORSKIEGO 


przy Piekarach 14 
i św. Katarzyny 3. 


lli 


jest 


vanche'u po klęsce 1871. Znane nam są 
dobrze tego rodzaju troski i obawy o 
kurczenie się narodowego stanu posia- 
dania, znane skargi na ugodowość, dy- 
ktowaną miałkim duszom korzyściami 
żłobu. — Autorowie francuscy biją w su- 
mienie swego narodu wzruszającymi 
dowodami przywiązania  Alzatczyków 
do macierzy, ich cienpień i tęsknot, odzie 
dziczanych o ddziadów, co dzielnie sta- 
wiali opór pod nieszczęsnym Sedanem, 
a po okupacji tworzyli uporczywe stron- 
nictwo protestu na parlamentarnej are- 
nie w Berlinie. Zew krwi zwycięża — 
jak zwyciężył także później w światowej 
wojnie. 

Robota dobra, zwięzła; charaktery 
wyraźne. Sztuka nadaje się także na sce- 
nę amatorską i na niej spełniła swą rolę. 

Grano zupełnie poprawnie i z pożąda- 
nym efektem. 

Agni. 


| Toruń, czwartek 16 kwietnia 


Co niesie dzień? 


SPRZEDAWCY I SZYNKARZE 
napojów spirytusowych, nie posiadający 


obecnie koncesji, wydanych przez Wła- | mogła młodzież swobodnie 


dze skarbowe, mają się o nie podać do 
władzy skarbowej I. instancji (Urzędów 
skarbowych akcyz i monopolów państwo 
wych w Toruniu) w okresie dwumiesięcz 
nym licząc od dnia 14. kwietnia 1925 r. 


Z POMORSKIEGO UNIWERSYTETU 
POWSZECHNEGO. 


Przypominamy, że w czwartek, dnia 


16. kwietnia o godz. 7 i pół wieczorem w | postronnych 


RUCH WYDAWNICZY. 


„CZYN MŁODZIEŻY”. 

Miesięcznik, organ Komisji Oddziało- 
wej Warszawskich Kół Młodzieży Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża pod naczel- 
nym kierunkiem Przewodniczącej komi- 
sji Anny Roszkowskiej, przy redakcji Ka- 
zimierza Gajewskiego. 

„Czyn Młodzieży” we wstępnych ar- 
tykułach zapoznawać będzie społeczeń- 
stwo i młodzież z organizacją Kół Mło- 
dzieży P. C. K. przez omawianie progra- 
mu pracy oraz zamieszczanie sprawo- 
zdań i korespondencji z Warszawskich 
Kół P. C. K. 

„Czyn Młodzieży“ uiezależnie od ar- 
tykułów wspartych o ideę Czerwono- 
krzyską, pragnąc dać pełny obraz pracy 
organizacyjnej Młodzieży Polskiej, u- 
mieszczać będzie artykuły i wiadomości z 
życia wszystkich organizacji młodzieży. 

„Czyn Młodzieży” w zrozumieniu zna- 
cznia racjonalnego wychowania fizyczne 
go, prowadzić będze dział sportu i hy- 
gieny. 

„Czyn Młodzieży” w dziale literackim, 
obok prac znanych piór, uwzględniać bę- 
dzie przejawy młodych talentów, celem 
umożliwienia ich rozwoju i spotęgowa- 
nia młodej myśli twórczej. 

Na łamach „Czynu Młodzieży” będzie 
wypowiadać 
swoje pragnienia i ideały. 

Wreszcie obszerny dział wiadomości 
z Polski i ze świata, bogata kronika or- 
ganizacyjna, kącik szarad i rebusów 
stwarza z „Czynu Młodzieży” najciekaw- 
sze i żywotne czasopismo młodzieży. 

Prenumerata roczna dla szkół, bibljo- 
tek młodzieży, organizacyj młodzieży i 
młodzieży uczącej się — 3 zł. Dla osób 
i instytucyj Społecznych, 


auli Gimnazjum męskiego, p. G. Petak, prenumerata roczna 5 zł. 


rodowity Tatar i znakomity znawca 


i 


Każdy wpłacający roczną prenumera- 


wschodu wygłosi odczyt: „Azerbejdżan, | te (3 lub 5 zł) natychmiast otrzyma bez- 


kraina ogni wiecznych”. — Wstęp 1 zł, 
stojące 50 gr, dla młodzieży szkolnej 
25 groszy. r 


kowych, pożyczek państwowych 
i innych wierzycieli 


zwołuje 


Ogólne Zebranie 


do „Strzelniey* na godzinę 8&8 wieczorem 


ma piątek 17-go kwietnia b. r. 


Nadzwyczaj ważne. 1) Sprawozdanie delegata z pobytu 
w Warszawie. ”) Sprawozdanie z audiencji u premjera 
iinny.h. 3) Co uchwalił zjazd kuratorów długotermi- 
nowegó kredytu. 4) Jakie ust wy są do Sejmu wnie- 
sione. 5) Jakie mamy widoki poprawy przerachowania 


wierzytelności i co wskazanem jest czynić. 
Za Zarząd: Jankowski 


„BRISTOL” 


Pierwszorzędią Cukiernia i Kawiarnia 
Toruń, Szeroka 23. Telefon 104. 


wait.: Riemens Balcer. Dyr. Mieczysław Gawrych 


Poleca sooje oyhore 


wyroby cukiernicze 


i przyjmuje zamówienia na takowe. 
Sumienna i rzetelna obsługa 
i pierwszorzędne podawanie! 
Specjalność: Moka turecka 


Codziennie od godz'py 6 koncert 
artystyczny. 
W niedziele i święta: Matine od godz. 12-2 


firma 


{ 
} 
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Związek właścicieli hipotek, wkładek ban- | to czek. w P. 


Już wszyscy przekonali się, że najtańszem źródłem zakupu 


płatnie dwie książki: „Czerwony Krzyż 
Młodzieży w Czynie” i „Przewodnie My- 
śli Młodzieży Czerw. Krzyża” w ogólnej 
cenie 1 zł 80 gr. : 

Prenumeraty należy wpłacać na kon- 
K. O. Nr. 10540. — Adres re- 
dakcji i administracji: Warszawa, Ma- 
zowiecka 9 m. 7, tel. 302-96. 

NN. okazowe przesyła się po nadesła- 
niu znaczków pocztowych za 20 gr. — 
Prenumeraty przyjmujemy tylko roczne. 


Co grają w Tentrze? 
Dziś 
„W niemieckich szponach”. 


Jutro 
„W niemieckich szponach”. 


PALACE 


Od niedzieli !2-go kwietnia r. b. 


Rozkosze gościnności 


Komedjo-dramat w 7-miu wielkich aktach ' 
z udziałem najwięk. tregikomika świata 


Buster Keaton 
Uwaga: Początek seansów w letnim sezonie 
og. 6, 7!/2 i 9; w niedziele i święta o g. 1/25 
a —| 


CRISTAL 


Dziś 


Teodora 


dramat w 10 aktach 


Początek o godzinie '/24, 6, 7!/2 i 9-tej. 


Szeroka 38 


Dom Koniekcyjny 


skład bławatów, kontekcji dumskiej i maskiej oraz galantorji msk lej 


Szeroka 38 


Toruń 


Szeroka 33 
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